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M flK K ftB I .
N ieszczęściem  żyddw w Eu­

ropie było to, że m ieli oni 
historyę... Ich h istorya ma za 
konieczną prem isę życie o d ­
rębne, od łączone od życia  na­
rodów, pośród których żyją, 
a to ich n ieszczęście .

Ludwik Gumplowicz.

W ojna by ła  z S y ry jczy k am i; jedno  
z tych niezliczonych w rzeń, k tó re  u zbiegu 
trzech części św iata  s ta ro ży tn eg o , E u ro p y , 
Azyi i Afryki, w ciąż naw iedzały  lud. A m ia ło  
się już pod  kon iec helleńskiem u św iatu i kul­
tu rze  ; już jego  św ie tność  ro zk ład ać  się p o ­
czy n a ła  i p rzen ikać  m iazm atam i an a rch is ty ­
cznego  ro zk ład u . W ów czas M atatiasz, co  to  
ród  sw ój jeszcze z p radziada  p ieczętow ał 
p rzezw aniem  H asm onejczyków , um iera jąc  
p rzek aza ł synom  sw oim  p row adzen ie  w ojny 
z Syryą. A m ia ł ich pięciu. T rzeci z rzędu 
zw ał się Ju d a  M ło t (M akkabi). Z g in ą ł b o ­
h a te rsk ą  śm ierc ią  w r. 160 przed n a ro d ze ­
niem  C hrystusa . N astęp cą  Ju d y  by ł n a jm ło ­
dszy z synów  M atatiasza, Jo n a ta n . Ten to  
p o łą c z y ł się z p re tenden tem  do  tro n u  Ale­
k sandrem  B alasem , z o s ta ł  a rcy k ap łan em  
i o b ją ł w ładztw o , lecz w w irze dynasty ­
cznych waści i on  p o le g ł;  o to  i nny p re ten ­
dent, T ryfo , zw abił go  do P to lo m ais  i tam  
kaza ł w r. 143 zam o rd o w ać . W ów czas w y­
s u n ą ł się na w idow nię dziejow ą najstarszy  
z synów  M atatiaszow ych, S zym on. W alczył 
zw ycięsko z kró lem  syry jsk im  A ntiochem  
S idetes, lecz i on  p a d ł w raz z d w om a sy­
nam i z ręki m ordercy . N astąp ił tedy syn 
jego  Ja n  H y rk an o s 1. i zaw arł upo k arza jący  
po k ó j z Syryą. O p a rłszy  się o  p ro tekcyę 
Rzym u z d o ła ł  się jednak  p rzez pew ien czas

u trzym ać na pow ierzchn i. P o  jego  śm ierci 
w r. 106 p rzec iąg n ę ła  burza w aści s tro n ­
nictw  nad krajem . W alka Sadduceuszów  
z F aryzejczykam i w strząsa ła  p odw alinam i za ­
ró w n o  organ izacy i spo łeczne j, jak  też p o to m ­
kam i ro d u  Ju d y  M łota . Z razu dzierżyli w ładzę 
dwaj sy now ie  H yrkanosa , A ristobulos, 
(106 — 1059 iA leksander Jan n e u sz  (105— 79). 
N astępn ie  do w ładzy  d o sz ła  w dow a Ale­
k san d ra  (79— 69), a syn jej H y rkanos II. 
sp ra w o w a ł urząd a rcy k ap łan a . Lecz w łasny  
jego  b ra t A ristobu los, u k n u ł w ro k u  69 
przeciw  niem u krw aw y sp isek , k tó ry  trw a ł 
przez lat sześć, do  ro k u  63 przed Chr. 
W tedy to  zjaw ił się u bram  P alestyny  P om - 
pejusz — baw iący z racy i w ojny  z M itry- 
datem  na W schodzie  — zd o b y ł Je ro zo lim ę , 
uw ięził A ristobu la  i o sa d z ił n a p o w ró t H yr­
k an o sa  II. na urzędzie a rcy k ap łan a  i e tnarchy .

O to  w ycinek z h isto ry i żydow skiej, 
p rzekazany  nam  w dw óch edycyach , t. zw. 
K siąg M akkabejskich . Jed n a  zajm uje się 
w ypadkam i lat 175— 135 przed  C hr. u ło ż o ­
nym i ch ro n o lo g iczn ie  (w edle ery  seleucy- 
dyjskiej). D ruga zaw iera  dzieje lat 176 — 161 
jed n ak o w o ż tak  dalece p rzesiąk ła  n ad d a t­
kam i m istycznym i, tak  dalece jest p rzepo- 
e tyzow aną, iż p rzesta je  w łaściw ie być św ia­
dectw em  h isto rycznem . 1 podczas, gdy 
p ierw sza księga p o w sta ła  w spó łcześn ie , lub 
b ezp o śred n to  po  zdarzen iach  opisyw anych  
— to  sp isan ie  księgi drugiej s tan o w czo  n a ­
leży p rzesu n ąć  w czasy p o ch rystu sow e.

Z apraw dę, in teresu jący  to  ep izod  z h i- 
s t o r y i  żydów , ten p o w o ln y  upadek  dyna- 
styi, poczęty  b o h a te rsk ą  po stac ią  Judy , a 
d o p ro w a d z o n y  do  b ra to b ó jcze j walki dw óch 
karlich  ep ig o n ó w  w ielk iego dziada. I in te­
resu jące  te dzieje w ojny, w k tó re j żydostw o  
w achad łow ym  ruchem  chy liło  się to  ku 
w ojnie, to  ku u k ład o m  poko jow ym ; szu­
k a ło  dla dynastyczno- i h ierarch istyczno- 
b iu rok ra tycznych  za lecanek  p ro tekcy i rzym ­
skiej. I in te resu jące  są  te w ew nętrzne k a ta ­
klizm y, k tó rym  p o d leg a ło , i te w zloty dziel­
nych jed n o stek  i te m ęczeńskie poryw y, 
i ta  c a ła  poezya, k tó ra  się  d o k o ła  rodu  
M akkabich rozsn u ła ...

Lecz jak ie  w szystko  nam  obce, jak  d a ­
lekie ! Ja k  s ta re  i d osto jne , i od  życia o d ­
dalo n e  i w g ro b o w cach  daw no  zam ierzch ­
łych  czasów  śp iące...

T rag ed y a  b iednego  żyda, nie m ającego  
co na so b o tę  z w ędrów ki po  w siach rodzi­
nie p rzyn ieść i em ig ru jąceg o  za ocean  — 
m o cn o  nas w zrusza. T ragedya m o rd o w a ­
nych przez hu liganów  rosy jsk ich  żydów  
boli nas i szarp ie  nerw am i. T ragedya  ży d o ­
stw a, budu jącego  barykady  m iędzy so b ą  a 
b ra tn im i narodam i i w tłacza jącego  się s a ­
m ow oln ie  w now ożytne g h e tto  — sm uci nas 
i g ro zą  przejm uje. T ragedya g ło d n y ch  m as 
budzi w sercu  oddźw ięk.

Lecz tragedya  M akkabich budzi ty lko  
za in te resow an ie  h istoryczne. Je s t p ięknie  
zap isan ą  k artą  w h istory i, od leg łej, n iepo - 
w ro tnej,..

H isto rya żydów , um iejscow iona w sze­
regu ksiąg św iętych i za św ięte poczy tyw a­
nych, ro i się od  boh a tersk ich  postaci i b o ­
hatersk ich  czynów . I ty lko z perspektyw y 
h istorycznej na nie sp o g ląd ać  m ożem y. 
Byli to  żydzi zu p e łn ie  inni, żydzi, jakich od  
lat tysięcy nie m a, żyjący w innych w aru n ­
kach, innym  klim acie, innem  o toczeniu , 
innej sk ru k tu ry  i fizycznej i in telektualnej.

C zasy te od  w spó łczesnych  dzielą n ie ­
ty lko wieki i dzesiątki w ieków , lecz także 
i m orze  łez  przelanych . Dzieli zaś od  nich 
k u ltu ra ln a  ew olucya, zaczęta z pow stan iem  
ch rześcijaństw a, a w ciąż się w artko  to cząca . 
Dzieli nas od nich i ku ltu ra  rzym ska i o- 
k res asym ilacyi helleńskiej i scho lastycyzm  
średn iow iecza  i o d ro d zen ie  k lasycyzm u, i re- 
fo rm acya, i sp inocyzm , i asym ilacya m en- 
d e lsohnow ska , i rom antyzm , i darw inizm , 
i m ateryalizm  historyczny.

Jesteśm y  produk tem  n aw sk ró ś n o w o ­
czesnym , w yrazem  E u ro p y  rozw ijającej się 
żelaznym i praw am i ew olucyi — i w szelka 
p ró b a  p o łączen ia  nas z „duchem  M akkabej- 
sk im “ — jaki dla siebie anek tu ją  syoniści — 
znaczy w ytrącenie  nas z drogi, k tó rą  bieg 
rozw ojow y  się toczy.

D latego też M akkabi nie jest naszym  
sym bolem . Je s t on  p iękną rem in iscencyą 
h isto ryczną, in te resu jącą  k artą  dziejow ą — 
ale też tyle tylko.

Czyż on  p rao jcem , p ro to ty p em  n a ­
s z y c h  id e a łó w ?  N iem iec sięgający  m yślą 
ku A rm iniuszow i, lub u latu jący  w yobraźn ią  
ku W alterow i z V ogelw eide — czuje n ie­
p rzerw an ą  nić rozw ojow ą, łączącą  go  z ty­
m i p u n k tam i zaczepnym i linii ew olucyjnej. 
T ak sam o  P o lak , kiedy się cofnie m yślą do 
do  K azim ierza W ielkiego, lub uczucia swe

Ignacy Raps
ZEGHRmiSTRZ i JUBILER

I  LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. 2. Poleca swój wielki sk ład  zegarków  szwajcarskich z p ierwszo­
rzędnych fabryk po cenach umiarkowanych, zegary pendułowe 

J TT | L . .  .  na jnow szego  stylu,' jako też  ścienne zegary w wielkim wyborze.
D3W I11B ] P I .  maryaCKl / .  Łańcuszki dam skie  i męskie w najnowszych fasonach.

W ielk i sk ład  b iżu tery i. — Wszelkie reperacye  wykonuje jak najprędzej, najtaniej i jak najdokładniej.
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zm ierzy z s iłą  e m o cy o n a ln ą  J a n a  K ocha­
now sk ieg o .

Czyż p o d o b n ie  dla żydów  sym bolizu je  
Ju d a  M łot, w alczący z Syryjczykam i, punk t 
w yjścia id ea łó w  i dążności ? Nie, nie, po  
s to k ro ć  nie.

O ddajm y  history i, co  jej. W yspiański 
k reśląc  sw e ,,W yzw olenie“ jak o  p o s tu la t n a ­
czelny p o s ta w i ł : za ta raso w an ie  w ró t do  tru ­
m ien. O w o  w ieczne w p a tryw an ie  się w m i­
n io n ą  a n iep o w ro tn ą  p rzesz ło ść  — tw ierdził 
W ysp iańsk i— oślep ia  i o d d a la  od  w yzw olenia. 
Nie należy — u czy ł W yspiańsk i —  za reg u ­
la to ra  teg o czesn o śc i ob ie rać  w idm  p rzesz­
ło śc i. W ięc: zam u ro w ać  o d rzw ia!

Tym , co  chcą n ap rzó d  iść, co  się chcą 
z g hetta  i p rzesąd ó w  w yzw alać, nie zam glą 
syoniści w idoku  w idm em  M ak k ab ieg o — p o ­
s tac ią  p ięk n ą , b o h a te rsk ą , lecz tak  dalece 
h isto ryczną , że aż niem al — p rzed h is to ­
ryczną.

Ber to Id Merwin.

List z Wiednia.
(Oryginalna korespondencya „Jedności"). 

(Taussig.— Oppenheim. — Mofrichter a Hil- 
sner. — Interpelacya posła Wutschla).

W  krótkim  przeciągu czasu  śm ierć nie- 
litościw a zabrała kilku w ybitnych mężów, 
k tórych znaczenie, jako  w ybitnych indyw i­
dualności, każdy bez zastrzeżeń przyznać 
m usiał. N ajbardziej ch a rak te ry s ty czn ą  posta­
cią był gubernator „B odenkreditanstaltu" b. p. 
T aussig .

W  chwili objęcia tej insty tucyi zastał 
tam  gospodarkę kliki szlacheckiej; jak o  dwu- 
dziestokilko letni młodzieniec, w okresie kry­
tycznym  ogólnego finansow ego krachu, obej­
m uje dyrekcyę tego banku, przeznaczonego 
w edług w szelkiego praw dopodobieństw a na 
zagładę.

W brew  w szelkim  oczekiw aniom , mimo 
całego szeregu  niefortunnych okoliczności 
m łody, energiczny dyrektor tw orzy  z banczku 
pierw szorzędny in sty tu t finansow y. Energi­
czny i rzutki potrafił w  sw ych  rękach sk u ­
pić wszelkie na jw ażniejsze transakcye finan-

FR. RA W ITA  GAW ROŃSKI.

Żydzi w poezyi ludowej 
i w historyi ruskiej.

Jaw iteś  bez m a s o k  i duszu  pokażi te.
P. K u l i s z .

(Dokończenie).

Legenda ludow a o Chmielnickim zupeł­
nie inaczej przedstaw ia sobie tego bohatera 
jak  pijacka poezya kozacka. „Chmielnickij 
buw  w a t a ż o k ,  atam an hajdam akiw , win 
byw  L achiw  i Ż y d i w “. Żadnego rysu  
szlachetnego bohaterstw a nie pozostało po 
nim  w  pam ięci ludowej.

„W in duże ne lubiw żydiw  — opow ia­
dają. Buło pytaje ży d a : a czom  ty  jarm ulk i 
ne skidajesz? — Zakon —  każe takyj, A 
koły zakon, to treba jei prybyty  szczob 
w ona ne spadała. W iźm e taj prybje gw oz- 
dykam i. A to pytaje dalij: czohosz w y  taki 
korotki sztany  nosyte? A źydy  każu t’: zakon 
takyj. A w in i każe szkuru  zakaczat' wid 
kistok do kolin“ .

Lud w iejski nie uw ażał w cale hajdam a­
ków  za rzekom ych obrońców  w o l n o ś c i ,  
zbyt blisko stykał się z nimi, lecz za zw y ­
kłych drapieżników  i zbójów. „H ajdam aki 
Lachiw  i Zydiw  w iszały  i rizaly i h rabuw ały  
bohatyriw , ch tob’ ne buw  —  czy p ip . czy 
m u ży k “. Takiem i też przestaw iali się w edług

sow e państw a, popierając rów nocześnie jako  
znaw ca zakłady przem ysłow e i handlowe, ro­
kujące pewien rozwój.

Jako obyw atel przynależny do społeczno­
ści żydow skiej, spełniał zaw sze w szelkie sw e 
obow iązki wobec sw ych w spółw yznaw ców , 
był przez cały szereg  łat członkiem  w iedeń­
skiej gm iny w yznaniow ej, tro szczy ł się q 
wszelkie spraw y sw ych  w spó łw yznaw ców , 
w yzyskując też sw e w ybitne w pływ y dla 
zapew nienia obywatelom  żydow skim  spra­
wiedliwego z nimi postępow ania.

Szanow ał w praw dzie przekonania poli­
tyczne sw ych podw ładnych, nie pozwala! 
jednak  na  jakąkolw iek  nagonkę antysem icką. 
Jeden z urzędników  kolei północno-zachodniej 
korzystał ze sw ego w olnego czasu, by w y­
głaszać m ow y antesem icko-agitacyjne w  du­
chu rosyjskiej „czarnej so tn i" . U rzędnik  ten 
natychm iast przeniesiony został do Kolina. 
Nie pom ogły żadnego rodzaje protekcye uży- 

’ w ane przez urzędnika usuniętego w  drodze 
dyscyplinarnej, naw et interw encya księcia 
Liechtensteinu, k tóry  przeszło godzinę przeko­
nyw ał b. p. T aussiga  o potrzebie cofnięcia tego 
zarządzenia, w szystko  pozostało bezskuteczne.

Jako najw ybitn iejszy  finansista przepro­
w adzał też pożyczkę rosy jską na austrya- 
ckirn targu  giełdow ym . Fakt ten był pow o­
dem  rozlicznych ataków  na osobę zm arłego. 
T o  spow odow ało zm arłego, iż chw ilow o w y­
stąpił z kierow nictw a w iedeńskiej gm iny w y ­
znaniow ej. .Mimoto do końca sw ego życia 
zajm ow ał się szczerze  spraw am i sw ych 
w spółw yznaw ców .

Drugim  w ybitnym  zm arłym  tygodnia to 
rów nież żyd, członek Izby panów  baron 
Oppenheim er. Z m arły zajm ow ał się przez pe­
w ien  czas polityką, był przez długi czas 
członkiem  Izb}- posłów , aż do chwili pow o­
łania go w  r. 1895, jako  cz łonka ( dożyw o­
tniego do Izby panów'. Z pióra jego pochodzą 
też p ism a treści politycznej jak  „Polityka 
austryacka  p rzyszłości", „A ustriaca“ i inne. 
Gdy książę L ichtenstein w  swej m owie par­
lam entarnej napadał w  sposób i w edług da­
w nej m odty antysem itów  ludność żydow ską, 
baron O ppenheim er odpow iedział mu w cię­
tej mowie.

w ła sn \x h  zeznań w  kom isyi Kodniańskiej, 
k tó ra  przeprow adziła k rw aw ą rozpraw ę z 
hajdam akam i.

Ażeby nasze zarzuty  nie w ydaw ały  się 
gołosłow nem i, przytoczym y kilka przykładów  
gospodarstw a w atażków  hajdam ackich w  o- 
kresie K oliszczyzny.

T ypow ym  przykładem  w  jak i sposób 
odbyw ała się obrona „w olności i p raw dy “ 
przez hajham aków ', s łuży  rabunek  m iasteczka 
Ihnatów ki, w  w ojew . Kijowskiem . G rom adka 
obrońców  zebrała się w  m onasterze, a w spól­
nie z m onachem  Lopacińskim  urządzono 
sobie pijatykę ze strzelaniem  na  wiwat. 
Lopaciński okazał się rów nie gorliwym  o- 
brońcą w iary ja k  hajdam acy byli obrońcam i 
wolności, um ówił się przeto z nimi ażeby 
w  czasie najbliższego jarm arku  spraw ić 
w m iasteczku rzeź i rabunek. Pito na po­
m yślność w  celach innych m onachów  także, 
aż  w  końcu furam i pojechali w szyscy  do 
m iasteczka. W  m. Białogrodzie, jako  pogra- 
nicznem , stał posterunek rosy jsku  D ano znać 
porucznikow i Larskiem u, że idą hajdam acy. 
IMć P an  Porucznik leżał p ijany w  łóżku. 
Nie ruszył się naw et z miejsca, w ybeikotał 
tylko: „puskaj idut"— i poszli. W  Ihnatów ce 
zetknęli się z popem  Białogrodzkim, który 
im udzielił b łogosław ieństw a „na szczęśliw y 
rabunek". Niewielka ale dobrana w ataha  o- 
brońców  wolności i praw dy, dobrze p rzy ­
sposobiona do tego, z jaw iła się na  jarm arku.

Zm arły pozostaw ił syna  Feliksa O ppen­
heimera, w ydaw cę znanego czasopism a Oester- 
reichische Rundschau.

Nie wiele brakow ało, a m ielibyśm y 
też w A ustryi naszą  aferę D re y fu sa : Gdy
jak o  podejrzanego spraw cę zam achów  truci- 
cielskich w  armii austryakiej aresztow ano po­
rucznika Adolfa H ofrichtera,, w ów czas życze­
niem serdecznych przyjaciół w  obozie zje­
dnoczonych an tysem itów  było „pium  deside- 
rium “ : daj Boże, by ten oficer był żydem  —  
tym czas em nazyw asię Adolf, a je s t aryjczy- 
kiem najczystszej krwi.

Podnoszą się obecnie żądania zm iany w o j­
skow ej procedury karnej, pochodzącej ja k  
w iadom o jeszcze z roku 1768 —  przyczem  
asocyacj^a w skazuje  na fakt, iż mimo tak 
zw anego now oczesnego postępow ania karnego 
nie są  w ykluczone aberacye ślepej ju sty c ju  — 
afera H ilsnera jest tego najlepszym  do­
wodem.

Może m iarodajne czynniki zechcą prze­
cież wobec wielu okoliczności p rzem aw iają­
cych za niew innością H ilsnera w znow ić pro­
ces i zarządzić rewizyę.

Na jednem  z ostatnich posiedzeń p ad a  
m entarnych, członek frakcyi socj-alno-dem o 
kratycznej poseł W utschel w niósł pod adresem  
rządu in terpelacja w sprawie]list, og łaszanych  
przez niektóre pism a żydow skie w e W iedniu , 
tyczących przejścia na  w iarę ch rześc ijańską  
w ym ienianych w  tych listach jednostek . W e­
dług pojęcia interpelanta, listy p roskrypcy jne  
w yw ołać m ają obaw ę w ystąpienia ze w spó l­
ności żydow skiej. N azw isk tych dostarcza 
redakeyom  żydow ska gm ina w yznaniow a. 
Poseł W utschel widzi w  tem postępow aniu 
naruszenie wolności sw obodnego w yboru w y ­
zn an ia .'d z iw i się, iź dotychczasow e postępo­
w anie w iedeńskiej gm iny w yznaniow ej nie 
spow odow ało interw encyi m iarodajnych pań­
stw ow ych czynników . Postępow anie w iedeń­
skiej gm iny w yznaniow ej narusza  w edług 
przekonania posła W . artyku ł 14. ustaw  za ­
sadniczych, zapew niający każdem u najzupeł­
niejsza sw obodę w yznania .

Wtk.

W yw ołało  to popłoch. Ale popi uspokoili 
ludność tem  że „p raw osław nym " nic się nie 
stanie. Z abrano  się od razu do Ż ydów . Ja ­
kiś diaczek przeczytał ukaz, żydów  wolno 
rznąć i rozpoczęło się tak zw ane „szukanie 
doli". Przedew szystkiem  w ytoczono z piwnic 
w szystk ie  beczki z w ódką. Kto w  Boga 
w ierzył rzucił się do picia. W atażkow al tej 
grom adzie Szw aczka. Mówią, że to nie byl 
praw dziw y Szw aczka, ale rezultat byl jed n a ­
kow y — rzeź nie tylko w  m iasteczku, lecz 
w  całej okolicy. Jeden z hajdam aków  zabił 
polanem , leżące obok zam ordow anej po­
przednio m atki —  żydów ki, spow ite dziecko. 
Nie dość tego. T em  sam em  polanem  począł 
bić już  n i e ż y j ą c ą  m atkę dziecka. Jakieś 
młode żydziątko uciekało, w lokąc za sobą 
w nętrzności i krzycząc: dobijcie mie! H ajda­
m aka dębow ym  kołem uderzył w  głow ę 
dziecko „z litości" — ja k  pow iada dokum ent 
— i zabił je  na  m iejscu. „Było nie mało — 
pisze h istoryk rosyjski, także obrońca haj­
dam aków  — takich zw ierzęcych w j'pad- 
ków  “.

W  rabunku brali udział nie tylko h a j­
dam acy. IMć P an  Porucznik Larski wziął 
sobie ze sklepu żydow skiego „trzy  pudy 
św ieżego sad ła". M oskale lubią tłusto jadać. 
W  Paryżu  w  r. 1815 padły ofiarą am ałor- 
s tw a  żołnierzy w szystk ie św iece łojow e — 
ku wielkiem u zdziwieniu Francuzów . Popik 
Białogrodzki także „podpom ógł s ię ' — w ziął
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{Ogólne położenie. — Nowe przejawy re- 
akcyi. — Uniwersytety i żydzi. — Rewizye 
senatora Garina i polityka rządu. — Jubi­
leusz „Funduszu literackiego". — Tołstoj 

w Dumie. — Poseł Niselowicz.
K toby chciał się zoryentow ać w  chaosie 

w ew nętrznych stosunków  rosyjskich, pow sta­
łych  na  gruncie jaskraw ej sprzeczności mię­
dzy reakcyą rządow ą a ustrojem  państw o • 
wyrh niby konsty tucyjnym , ten najlepiej uda 
się do D um y, gdzie chaos, panujący w  ca­
lem państw ie, odnajdzie w  zm niejszonej po­
staci. W  Dumie państw ow ej oryentacya oczy­
w iście już  taka trudna nie będzie, zw łaszcza 
jeżeli odrazu udam y się in medias res, i to 
dosłownie: do centrum , zajętego przez paździer- 
nikow ców , t. j. ludzi stojących na gruncie 
m anifestu z dnia 30. października r. 1905 
(inde nomen) a jednakże bojących się opo- 
zycyi przeciw m inisteryałnej jak  ognia. Są to 
więc ludzie mali w  praktyce a wielcy w  teo- 
ryi. W iele w iedzą, wiele przew idują, lecz 
w cale niewiele działają.

D ow odzą tego w ynurzenia jednego z w y­
bitniejszych październikow ców , p. Chwosz- 
czynskiego, którego w yw iad ogłasza No- 
waja Ruś.

„T ak a  tak tyka  (zw rot gabinetu  na  pra­
w o, w zm ożone represye i t. p.) —  twierdzi 
poseł Ch. —  nie może być obliczona na da­
leką metę... Do czego to prowadzi? Z astanów  
się pan głębiej nad tem, co dzieje się nie- 
tylko w  Rosyi, lecz i u sąsiadów . Czy m o­
żliwe je s t cofnięcie się w stecz? Nie, s tan o w ­
czo nie! H istorye T urcy i i Persyi są  zupeł­
nie św ieże... Pow iadają, że w niedalekiej 
przyszłości nastąpi jeszcze w iększa reakcya 
i że spodziew ać się jej m ożna za m iesiąc lub 
dwa. Nie sądzę, albowiem byłoby to zbyt 
pow ażnem  zerw aniem  z um iarkow anym i 
k o n sty tu c jo n a lis tam i11.

O statnie represjo  przekonały  nas, że 
reakcya rządow a dąży zapam iętale do... obozu 
skrajnej praw icją której impia desideria zdają 
się kierow ać krokam i panów  urzędników . 
O graniczenia autonom ii finlandzkiej, zam knię­

cie licznych instytucyi ośw iatow ych (szcze­
gólnie p o l s k i c h ! )  ,i zw iązków  zaw odo­
w ych —- w szystko  .to w skazu je  kierunek 
„praw dziw ie rosyjski*1, bezw zględny dla 
„obcoplemieńców*. Do tych naturalnie należą 
w  pierwszej linii żydzi i Polacy.

Pom ysłow ość godną lepszej spraw y, 
zdradza w  tej mierze m inister ośw iaty 
Schw artz , łączący w  swej osobie coś w  ro­
dzaju „istynno** rosyjskiego antysem ity  i ha- 
katysty. Krążą pogłoski, że dygnitarz ten 
nosi się z zam iarem  rozciągnięcia norm y pro­
centow ej także n a  — dziewczęta żydow skie... 
Czy to nie konsekw encya, zasługu jąca na 
szczerą pochw ałę n ieboszczyka H am ana?

Od czasu do czasu jednak  w j7chodzą na 
jaw  niezw ykle śliczne w yniki działalności p. 
Schw artza. Otóż po rozpoczęciu roku ak ad e­
mickiego okazało się, że na uniw ersytecie 
w  Charkow ie je s t zadużo m edyków . Z pole­
cenia więc p. m inistra ośw iaty  m iano 150 
słuchaczów  nadetatow ych w j7słać do un iw er­
sytetu w arszaw skiego, stojącego, jak  w iado­
mo, pustkam i. Lecz studenci ci zgodzili się 
na to jedynie pod tym  w arunkiem , że im 
wolno będzie w ysłać delegacyę do W arsza­
wy, celem bliższego zapoznania się z w arun­
kam i tam ecznej w szechnicy wogóle, a fakul­
tetu m edycznego w  szczególności. Delegaci 
z Charkow a, po powrocie z W arszaw y, za- 
kum unikow ali sw oim  kolegom takie dane 
o op łakanym  w prost stanie w ydziału lekar­
skiego w zględem  c i a ł a  p r o f e s o r s k i e g o ,  
klinik, laboratoryów  i t. d., iż w  rezultacie 
uchw alono, że stud j'a  na uniw ersytecie w ar­
szaw skim  są niem ożliwe... Ale zato norm a 
procentow a jest ściśle przestrzegana, ergo 
„w szystko  w po rządku“.

Drugi, bardziej skandaliczny szczegół 
o uniw ersytecie N ow orosyjskiem  (w  Odessie) 
zaw dzięczam y postow i do D um y państw ow ej 
p. N ikolskiem u. Do w iadom ości tegoż posła 
doszła głucha wieść, że na w szechnicy ode- 
skiej dzieją się brzydkie rzeczy przy przy j­
m ow aniu m atu rzystów  - ż y d ó w  w  poczet 
zw yczajnych  słuchaczów . P. Nikolskij udał 
się osobiście do O dessy, tu zaś — po nitce 
do kłębka — dotarł do pewnej pani nazw i­
skiem A bragam , k tóra zręcznie i dyskretnie

pośredniczyła między kandydatam i-żydam i 
i profesoram i. M iędzy innem i p. Nikolskij do­
w iedział się, że w obec niskiej „norm y pro­
centowej** a licznej ludności żydow skiej 
w  okręgu now orosyjsk im , cena przj^jęcia 
żyda na un iw ersy tet odeski dosięgła już  su ­
m y 2000, w yraźnie d w ó c h  t y  s i ę c  j  ̂ r u ­
b l i !  A O desa leży pono w  Europie... No, 
zato norm a procentow a je s t ściśle przestrze­
gana, ergo „w szystko  w porządku**.

Nader efektow ne tlo tej nacyonaino- 
reakcjrjnej polityki „praw dziw ie rosyjskiej** 
stanow ią  nadużycia  służbow e, senzacyjne 
naw et w sam ej Rosyi, odk iyw ane  niem iło­
siernie głów nie w  in tendan tu rach  w ojsko­
w ych, w  których pracują sam i w ielkorosya- 
nie p raw osław ni. Rozwielm ożnione tam  łapo­
w nictw o, złodziejstw o i sw aw ola, jakie 
w ydobył na św iatło dzienne senator Garin, 
przypom inają poprostu  gospodarkę ongi sa tra ­
pów  perskich lub w icekrólów  chińskich. T ak  
n. p. rew izya sen. G arina w ykazała, że 
urzędnicy in tendan tu ry  m oskiew skiej sprze­
niewierzyli 25 m ilionów  rubli. Podług obli­
czeń m in isteryum  finansów  i danych prof. 
Ozierowa, skarb  państw a  ponosi r o c z n i e  
100 m ilionów rubli s tra t z pow odu nadużyć 
w  intendanturze. U rzędnicy m oskiew scy po­
bierali od dostaw ców  tow arów  10°/o przecię­
tnie, a od złych tow arów  — 30% . Szczegól­
nie w ysokie d o c h o d y  (?!) zbierali podczas 
w o jn y , w  trakcie której w ypłaciła in tendan- 
tu ra m asę pieniędzy za n i e d o s t a r c z o n e  
tow ary. Z yskam i dzielili się czynow nicy 
z dostaw cam i... D otychczas oddano pod sąd 
66 w  y  ż s z y  c h urzędników  in tendantury  
m oskiew skiej. Na ogół 130 urzędników  po- 
dejrzan j7ch jest o udział w  nadużyciach.

Riecz zaś donosi o następującym  fakcie. 
In tendan tu ra  w arszaw sk a  w ysłała  niedaw no 
do Kijowa 50-000 par butów . Po dokładnych 
oględzinach tych butów  stw ierdzono, że 
w iększość z nich m a dziury, a uszyte są  
one tak, że niepodobna w  nich utrzym ać się 
na nogach. W j7jaśn iono  również, że cała ta 
piękna kolekcya butów  przew ieziona została 
do K ijowa na  dw a dni przed przybyciem  
do W arszaw y  senatora G arina. O gólna strata

sobie wielki kocioł gorzelany z ruram i, na­
czynie ołowiane, lichtarze szabasow e, ży ­
dowskie „bogi“, jedw abne śm iertelne koszule, 
a  za udzielenie błogosław ieństw a, hajdam acy 
ofiarowali m u dużo chleba „na cerkiew** i 
rubla, — ale jednego tylko. Kiedy w  końcu 
złapano Szw aczkę, poeta ludow y zaręcza, że 
po nim „zasm utyłaś w sia U kraina, jak  so- 
neczko w chmarci**.

Bondarenko „hutaj z całego św iata ro- 
d em “ — ja k  go charakteryzuje Kom isya 
K odniańska -  hulał w  Fastow szczyźnie. 
W H ruźkem , skąd sam pochodził, zam ieszkał 
w  dom u popa i bawił tam  dni kilka, spo- 
sobiąc się do w ystąpienia. „G orzałka płynęła 
przez te dnie rzeką, z piwnic żydow skich 
i pańsk ich“ . S tąd poszedł do B j'szow a. T u  
tylko siedm iu żj'dów  zam ordow ał — więcej 
nie było i naśladując sw ego m istrza Żele­
źniaka, powiesił na  jednej szubienicy psa, 
żyda i szlachcica. Nie okazał się przew idu­
jącym  jednak, bo dla siebie m iejsca nie zo­
staw ił. T o  był w szakże początek tylko 
bohaterskich czynów . W  podróży od wsi do 
wsi, od m iasteczka do m iasteczka, przybyli 
do M akarow a. T u  przy sam ym  wjeździe do 
miasteczka, spotkali żyda z żoną i trojgiem  
dzieci, k tórzy  nie zdołali w  czas um knąć. 
Zaraz tedy, na  grobli, nie m ieszkając długo, 
zam orhow ali żyda i dw oje dzieci, trzeciemu, 
synowa, obiecali m iłosierdzie, jeżeli zam orduje 
w łasn ą  m atkę. Ż j;d, jakoby  dokonał tego.

Bohaterstwo to tak się podobało Bondarence, 
że m iał go ochrzcić i w ziąść do sw ojej o- 
soby „za chłopcia**, czyli do usług, chyba 
w edług przysłow ia am bo meliores, a lb o : 
jiden za  w isim nadciat’, a druhij bez dwóch 
dw adciat’. Pieśń ludow a śpiew a o nim:
Ne zachotiw  Bondarenko na W kraini żyty,
Da pryjichaw do Byszowa Żydiw, Lachiw byty.
Nie bahato win prostojaw  na Byszywskim mosti 
Da pryjichaw  do Hrużkoi do m ateri w hosti.

Pop m iejscow y pobłogosławił go „na 
w se dobre** i razem  bankietowali. Nie w y­
czerpuję bynajm niej przykładów  i w ypadków , 
gdyż są one tak w strętne dzikością swToją, 
że szarpią nerw y najzdrow szego człow ieka. 
O jców tego pokolenia, które w ychow ało się 
na Palijach i Sam usiach, opisał jeden z po­
dróżnych, jadących z M oskw y do Jerozolimy, 
starow ierca Ł ukjanow . „W  Fastow ie — po­
w iada — jes t w ał ziem ny, na oko nie zbyt 
m ocny, ale m ocny załogą. Ludzi tam  sie­
dzących m ożnaby porów nać do zw ierząt. W  
wale, otaczającym  miasto, jest kilkoro bram, 
obok nich w idać głębokie jam y i słom ę tam  
rzuconą. T u  Palejow szczyzna lega na  straży, 
po 20 po 30 — chłopów  w szyscy  goli jak  
bębny żołnierskie, bez koszul, nadzy praw ie, 
a sam ym  w yglądem  sw oim  straszni. G dyśm y 
przyjechali i zatrzym ali się na  p lacu—a były 
tego dnia jak ieś w esela u nich — obstąpili 
nas ja k  niedźwiedzie. Cała Palejow szczyzna 
od wesel odbiegła, a do nas przyszła — 
w szystko  to obszarpańce bez portek prawie,

na  niektórych naw et strzępka koszuli nie 
widać, straszni, czarni jak  Arabowie, a  z ło ­
śliwi jak  — psy w szystko  z rąk w yryw ają . 
Patrzą się tedy oni na nas z ciekawością, a 
m y na  nich z jeszcze w iększą, gdyż takich 
w isielców  od urodzenia nie w idyw aliśm y. U nas 
w  M oskwie i na Piotrow skim  placu nie 
znajdziesz takiego ani jednego**.

Zatrzym am y się jeszcze na  zakończenie 
nad  w ypadkam i w H um aniu (1768), opisa­
nym i przez naocznych św iadków  żydow skich. 
Oto co mówi taki św iadek „o trzecim dniu 
w  Humaniu**: „W szyscy  m ieszkańcy jego, 
Żydzi i Chrześcianie jęczą i płaczą, naw et 
cudzoziemce, szukający  tu  bezpieczeństw a, 
padają pod nożam i zbójów. T akiego płaczu, 
pełnego bolu i skarg, i nikt od stw orzenia 
św iata  nie słyszał. T y s i ą c e  ż y d ó w  za­
m ordow ano, drobne dzieci, pow iązane razem , 
rzucono na  ulice pod nogi końskie. W  H u­
m aniu była jedna dziew czyna niezw ykłej 
piękności. H ajdam acy chcieli ją  pozbaw ić 
czci, ale wierni zw yczajow i sw em u, k tóry  
im  nie pozw ala skalać siebie dotykaniem  
żydówki, zm uszali ją  do przyjęcia chrztu. 
„D uszę m oją —  odpow iedziała im — oddaję 
Bogu, a z ciałem  róbcie co chcecie**. W y ­
ostrzyli tedy  nóż w  jej oczach i rz e k li: 
„w idzisz rzekli ten nóż, jeśli nie będziesz 
nam  posłuszną, potniem y ciebie na  kawałki**. 
D ziew czyna odpow iedziała z dum ą: „podli
i niechlujni ludzie! W y nie macie dość siły
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skarbu państw a na tych butach dochodzi do 
200 tysięcy rubli.

Ł atw o więc zrozum ieć, dlaczego „ludzie 
praw dziw i ro sy jscy" w zbran iają  dostępu do 
in tendan tu ry  w ojskow ej obcoplemieńcom...

Jasnym  punktem  na w idnokręgu nasze­
go szarego życia społecznego był jubileusz 
stow arzyszen ia  literackiego, noszącego nazw ę 
„F u n d u sz  literacki" („L iteraturnyj fond"). 
Z pow odu jubileuszu 50-letniego jego istnie­
nia odbyło się dnia 21. listopada w  sali ra ­
tusza petersburskiego uroczyste posiedzenie 
członków  stow arzyszenia . W śród publiczno­
ści znajdow ało się w ielu  literatów, posłów  do 
D um y państw ow ej, przedstaw icieli św iata 
naukow ego, inteligencyi postępow ej i t. d. Po 
pow itaniu zgrom adzenia przez znakom itego 
uczonego (przyjaciela Polaków ) M. Kariejewa, 
p rezesa kom itetu w ydaw an ia  zapom óg litera­
tom ; po przem ów ieniach okolicznościow ych 
różnych w ybitnych osobistości i odczytaniu 
adresów  licznych delegacyi, w ysłuchano  sto­
jąc  listu hr. L w a  T o ł s t o j a ,  k tóry  pisze 
w  ten sposób:

„W spom inam  założycieli „F u n d u szu " ; 
w itam  tow arzyszy  pracy. W spółczu ję  dzia­
łalności zam ierzonego zbioru. Gotów  jestem  
dać sw ą pracę do zam ierzonego zbioru". 
T ak ie  w ynurzenia znakom itego i sędziwego 
szerzyciela św iatła  i hum anitarności są  n a j­
lepszym  św iadkiem , jak i duch panuje w  tem 
rosyjskiem  stow arzyszen iu  literackiem. 1 rze­
czywiście niem asz tam  różnicy  m iędzy „g re­
kiem a judejczykiem ".

Duch nieśm iertelnego aposto la  miłości 
i zgody z Jasnej Polany, unosił się, dzięki 
w ystąpieniu posła-żyda Niselowicza, przez 
krótki czas w  Dum ie państw ow ej podczas 
posiedzenia 17-ego.

Na porządku dziennym  w  dalszym  ciągu 
dyskusya  nad projektem  reform y sądów  m iej­
scow ych.

Poseł N i s e l o w i c z ,  jak o  obyw atel 
rosy jsk i (g łosy  na  praw icy: „ o h o !") , prote­
stu je przeciw  w nioskow i Grim m a, aby  żydzi 
nie byli w ybierani, ani też naznaczani na po­
sady  sędziów  pokoju. M ów ca zaznacza, że 
w  ciągu całego istnienia w  Rosyi instytucyi 
sądów  pokoju, nie bacząc na  to, że w  usta-

zm usić mię do porzucenia w iary  ojców mo­
ich : ale zabić mię i zrobić co chcecie —  
m ożecie". Związali ją  tedy i rzucili do s tu ­
dni, gdzie śm ierć znalazła.

„W szyscy  żydzi zam knęli się w ew nątrz  
synagog i; hajdam acy, w idząc to, rzucili się 
za  nimi. Żydzi bronili się. Jeden znich. Lejba, 
w ychw ycił nóż u zbója i zam ordow ał 20 ich; 
inny M oses M aker, broniąc się, zabił ich 30. 
W reszcie hajdam acy, w idząc niem ożność zdo­
bycia synagogi, zatoczyli arm aty  i strzelać 
do niej poczęli. T ysiące żydów  zginęło tam. 
Kobieta jedna, imieniem Brejla, lękając się, 
ażeby po jej śmierci dzieci nie zostały  
ochrzczone, sam a je  utopiła w  rzece. Gonta, 
w strę tny  barbarzyńca, niech będzie imię jego 
przeklęte, p rzybyw szy  do H um aniu, kazał 
obwieścić, ażeby bogaci Żydzi, którzy  pragną 
uniknąć rzezi, natychm iast złożyli m u bogaty 
okup. K upcy uwierzyli i znieśli, co kto miał, 
do ratusza. G onta zabra ł pieniądze a nie­
szczęsnych kazał w yrzucać przez okno. 
H um ański predykator (B ał-dar-szał) z wielo­
m a w spółw iercam i uk ry ł się w  głębokiej 
piwmicy i tam , modląc się, prosili Boga o 
miłosierdzie. Szczęście im nie dopisało. H aj­
dam acy odszukali ich. Ucięli głow ę najprzód 
B ał-darszałow i na  progu piw nicy, a później 
tak  sam o w ym ordow ali innych. Stąd udali 
się do dom ów  modlitwy. Żydzi wynieśli 
stam tąd pięcioksiąg (sefer-tora) napełniając 
pow ietrze jękiem  i płaczem . Ale to ich nie

w ach z r. 1854 nie było odnośnie do tego 
żadnego zakazu, ani jeden żyd nie został 
w ybrany, ani też m ianow any  na  posadę sę­
dziego pokoju... (g łosy  na praw icy: „byli, 
b y li!"). Niselowicz w yraża- zdanie, że projekt 
Grimma pow stał skutkiem  nienaw iści do ży ­
dów ; w  dalszym  ciągu cytuje słow a T o ł ­
s t o j a ,  k tóry  twierdzi, że a n t y s e m i ­
t y z m  n i e  j e s t  p r z e k o n a n i e m  po l i -  
t y c z n e m ,  l e c z  s t a n e m  c h o r o b l i w y m  
i d z i k ą  ż ą d z ą .  W niosek G rim m a — zda­
niem  m ów cy — to hańba dla w y sok ie j try ­
buny  dum skiej...

Przew odniczącj'’ ks. W ołkońsk i prosi 
mówcę, aby  był ostrożniejszy. N i s e l o w i c z  
k o ń c z y :

„Nie możecie w ysłuchać słów  wielkiego 
pisarza ziemi rosyjskiej, p rzeto  uw ażam  za 
wielki zaszczyt dla siebie, że nie chcecie mnie 
słuchać".

Zaiste, g łosy  T ołsto jow ców  w ołają 
w  obecnej Rosyi na puszczy. Nenio propheta 
in patria...

B. E.

Przegląd prasy żargonowej.
(Ankieta. Separatyzm żydowski i winowajcy. 
Nabożne życzenia. Praktyczny syonizm. Po- 

dziwienia godna solidarność) .
Der Soziaidemokrat skończył artykuły  

o ankiecie. Jedną z g łów nych  przyczyn nę­
dzy żydow skiej w idzi w  anorm alnym  liczbo­
w ym  stosunku sam odzielnych do robotników . 
W ielka ilość sam odzielnych w y tw arza  ko n - 
kurencyę, k tóra nie m ało przyczynia się do 
w zrostu nędzy. D aty  w  tym kieunku byłyby 
następujące:

„Liczba produktywnej ludności chrześcijań­
skiej wynosi 3,778.591) z czego 1,088.801 przypada 
na samodzielnych producentów. Liczba sam odziel­
nych chrześcijan wynosi więc o k o ło  28 procen t 
ogółu  zawodowców. N atom iast  na 243.723 za w o ­
dow o zatrudnionych  żydów wypada 116.839 s a m o ­
dzielnych t. j. o ko ło  5Ó°/o. Na p rzy toczoną  cyfrę 
chrześcijan sam odzielnych przypada więcej niż 
70°/o robotników , u żydów n a tom ias t  zaledwo 
60°/0. S tosunek  znacznie gorzej się przedstawia, 
jeśli się weźmie pod uw agą te zawody, w których

uratow ało. H ajdam acy rzucili pod nogi św ię­
te pergam iny i w ym ordow ali w szystk ich . Krew 
przelew ała się za próg synagogi. Nikt nigdy 
nie oglądał rów nie krw aw ego w idow iska. 
Nieprzeliczone m nóstw o synów  Izraela za- 
kłóto jak  stado owiec. Zbóje dusili nogam i 
m ałe dzieci w  oczach m atek, żyw e w bijano 
na ostrza pik i noszono z tryum fem  po 
ulicach, św ięcąc zw ycięstw o".

Bohateram i tej rzeźi byli G onta i Żeleź­
niak, a bohaterstw o ich znajdow ało  uspraw ie­
dliwienie w  psychice ludow ej.

Maksym kozak Zelizniak z sław noho Zaporoża,
Proćw itaje na  W krain i ja k  w horodi roża:

W  dziki sposób w ydobyw ali się z „ży­
dowskiej niewoli" — i nie w ydobyli się, w e­
dług sw ego m niem ania.

W  Galicyi, w edług H ołow ackiego, poeci 
ludowi śp iew ali:

W yzw ól że n as mylyj Boże ta z  toi newoli
T a  daj szcze raz zasijaty  K o z a c k o i  w o l i

tej sam ej „w oli", za  zgniecenie której dz ięk o ­
w ał Kulisz K atarzynie II., bo

— — worohom  dla krow opijciw  w ludu 
Bula jesy

Za zniszczenie Siczy, zburzenie tego ogniska 
barbarzyństw a, będzie w dzięczny, w edług Ku- 
lisza, K atarzynie II. —

K ulturnyj mir do w iku i do sudu.

najbardziej są  żydzi za trudnieni: przemysł, handei 
i komunikacya. W przem y śle  wynosi liczba sa m o ­
dzielnych chrześcijańskich p roducentów  86.958, zaś 
liczba przemysłowych robotn ików  121.105, na 100 
chrześcijańskich producen tów  przypada 150 chrze­
ścijańskich robotników . Liczba samodzielnych ży ­
dowskich producentów  w przemyśle wynosi 37.893, 
z czego przypada 23.120 na żydowskich p rzem y­
słowych robotników , zatem  na 100 żydowskich 
producentów  jest zaledwie 65 przem ysłow ych ro ­
botników".

W  dalszym  ciągu przytacza au to r daty, 
odnoszące się do najw ażn ie jszych  czterech 
gałęzi przem ysłu, przez żydów  u p raw ian y ch :

„ P r z e m y s ł  d r z e w n y : żydzi chrześcijanie
samodzielni 1.658 6.726
robotnicy 

Ś r o d k i  ż y w n o ś c i :
2.157 15.452

samodzielni 6.065 10.229
robotnicy 3.099 9.462

W y r ó b  n a p o j ó w  i t. P-
samodzielni 12 135 13.721
robotnicy 3.123 10.083

P r z e m y s ł  s u k i e n n i c z y :
samodzielni 11.205 31.813
robotnicy 7.813 22.724

Nie inaczej przedstawiają  się s tosunki na 
drugiem głów nem polu zarobkow ania  żydow skie­
go: w handlu i komunikacyi.  Tu na  61.574 s a m o ­
dzielnych chrześcijan przypada 31.575 chrześcijań­
skich robotników, a więc 50°/0, n a tom ias t  wśród 
55.097 samodzielnych żydów mam y 10.337, a więc 
18°/0 żydowskich robotników.

Ten anorm alny s to su nek  liczby sam odziel­
nych do robotn ików  dowodzi, jak nizko stoi pro- 
dukcya żydowska. Rozdrobnienie produkcyi wśród 
tak  wielkiej liczby sam odzielnych producentów, 
ten pozorny  popęd  żydów do ekonomicznej sam o ­
dzielności dowodzi, jak dalecy jes teśm y od p ro ­
dukcyi kapitalistycznej,  jak w tyle jes teśm y w n a ­
szych s tosunkach  gospodarczych".

Dalej podaje autor, iż w yroby fabryczne 
z zew nątrz  spraw iają, że dola sam odzielnych 
producentów  staje się z każdym  dniem  gor­
szą, że m asow o popadają w  robotniczy' stan  
dom ow y:

„W czasie, gdy się m ó w i  u nas wiele o 
uprzymysłowieniu i polityce średniego stanu, 
w czasie gdy się chce z śmiesznie słabemi siłami 
i jeszcze  słabszą  w o lą  walczyć na dwa fronty, 
ginie wśród takich s tosunków  stopn iow o  żydow ­
ski stan średni; z największym wysiłkiem pragnie 
się u trzym ar przy p o z o r z e  swej samodzielności, 
k tórej już więcej nie posiada, ale też nie chce 
upaść do rzędu prole taryatu , co wkońcu ju tro  
będzie musiał uczynić. W tej dusznej, niejasnej 
a tm osferze  duszą  się samodzielni i robotnicy".

W reszcie porusza au to r jedną z najdra­
żliw szych k w e s ty i: saparatyzm  ekonom iczny.

„Producen t żydowski żyje z żydowskiego 
konsum enta ,  żydowski robotnik  żyje z żydow ­
skiego chlebodawcy i odwrotnie. S e p a r a t y z m  
t o w a r z y s k i  jes t  zab aw ką  dziec inną  w p o ­
równaniu z wyodrębnieniem gospodarczem . Nawet 
w kierunku lokalnym są  żydzi zawsze wyodrębnieni: 
tw orzą  odrębne dzielnice miejskie i obwody. 
Każde miasto ma sw oją  dzielnicę żydowską, swój 
„Kazimierz". Gdzie żydzi pozostawali w s tosunku  
gospodarczym  do nieżydów, bywają powoli wypy­
chani. D ow odzą  tego dostatecznie  „K ółka rolni­
cze". Twierdzenie o gheccie ekonom icznem  nie 
jes t symbolem, nie jes t sposobem  obrazow ego 
wyrażenia, jes t rzeczywistością.. ."

Sm utna rzeczyw istość, nad k tórą  nie­
tylko boleć należ}', ale usilnie się starać, by 
stosunki na  korzyść się zmieniły. Ależ któ- 
raż to partya w śród żydów  w szelkim i siłami 
dąży do ś w i a d o m i e  do u trzym ania i w y ­
tw arzania  separatyzm u tam , gdzie go jeszcze 
niem a? Odpow iedź prędko się znajdzie. Im 
gorzej żydom , tem lepsze widoki dla partyi 
narodow o - żydow skiej w szelkiego gatunku. 
Postępem  kultury rugow any  żargon podnosi 
się sztucznie do godności języka  nrodow ego 
i żąda się naw et od w ładz, nietylko posza­
now ania, ale i znajom ości tego ję z y k a (?). 
Soziaidemokrat zam ieszcza w koresponden­
cyi b rodzk iej:

„Szkoda, że  odczyt musiał być wygłoszony 
w języku niemieckim. J a k  tylko referent zaczął 
mówić po żydow sku, kom isarz  s ta ł się n e rw o ­
wym i oświadczył, że  pozwoli tylko przem awiać 
po polsku, albo po niemiecku".

K rzyw da się zatem  dzieje żargonow com , 
ja k  śm ie starostw o w ysiać n a  zgrom adzenie
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kom isarza, nie znającego żargonu. T o  już 
w oła o pom stę do nieba:

„B rody  z 70%  ludności żydowskiej nie mogą 
publicznie przem awiać  w swoim (?) języku. A „ży- 
dow sko-narodow i“ posłowie w parlamencie mil­
czą, gdyż jest im z tem wygodnie, gdyż w ten 
sposób  uchylają się od przemawiania w języku (?), 
k tórego  nie m o gą  i nie chcą  znać“ .

T aki zarzut spotyka biednych parlam en­
tarnych posłów  „narodow ych" w  chwili, 
w  k tórej ich m yśli są  zajęte tylko syoni- 
zm em . W szak  kongres za  pasem , zatem  
czem prędzej m uszą nałożyć m askę obłudną, 
m askę palestynizm u.

Syonizm ow i nie trudno się zresztą  n a ­
giąć, do w szystk iego je s t zdolny. Może być 
socyalistycznym  i burżuazyjnym , proletarya- 
ckim i m ieszczańskim , postępow ym  i rea ­
kcyjnym , bezw yznaniow ym  i religijnym , k ra ­
jow ym  i palestyńskim , politycznym  i pra­
ktycznym . „P rak tyczność“ by ła  w ytw orem  
ostatniego kongresu  i nie opuści snać p o ­
rządku dziennego najśw ieższego. Do tej „pra- 
ktycznosci" przygotow uje się w ileński cen ­
tralny kom itet organizacyi syońskich  w  R o­
syi, jak  donosi Allgemeine judische Zeitung -.

„D otychczas  znajdow ały  się przewody wszel­
kich prac politycznych po za  granicami m ożliw o­
ści; obecnie na tom ias t  mamy do czynienia z kon- 
stytucyjnem , (tureckiem) państwem. W iększość 
m e to d  naszej pierwotnej politycznej działalności 
nie pow inna być teraz z as to sow aną11.

A więc now a form a syonizm u. Moda się 
zmienia, więc i syonizm  m usi się zmienić, 
gdy pragnie być m odnym . Z m urszały  . syo­
nizm nie może podziałać na konsty tucyjne 
państw o, teraz trzeba tw arz przebrzydłe 
zm arszczoną odśw ieżyć kosm etykiem , by jej 
nie poznał parlam ent turecki. Ale parlam ent 
nie w daje się w  targi ani stosunki z mafią. 
On stoi na straży  in teresów  i dobra ludności 
k rajow ej, a ludność żydow ska w  państw ie 
tureckiem w  ogólności, a w  Palestynie mie­
szkająca i tu posiadająca praw o : obyw atel­
stw a, niem a nic w spólnego z syonizm em . 
Tego tak zw anego „odrodzenia żydow stw a" 
nie odczuw a ludność palestyńska, ludność 
m ieszkająca przecież w  , sw oim " kraju  „mle­
kiem i miodem płynącym ", nie żąda naw et 
„podniecenia narodow ego" z zew nątrz. H a­
sia syonistyczne nie miały zaczątku  w  kraju 
dążeń syońskich, nie z Palestyny w yszło  
słow o „odrodzenia". I w  tem  sęk. Bo jakżesz 
inaczej w yglądałaby spraw a, gdyby ludność 
żydow ska, ta  na ziemi sw ych ojców mie­
szkająca, poczuła w  sobie siłę „narodu" 
i pow ołała sw ych rozprószonych „w spółro­
daków " do ziemi ojczystej. T ak  nie jest. 
Ludność żydow ską w  państw ie tureckiem  
m uszą mimo jej woli różni galicyjscy  i ro­
sy jscy  syoniści „uśw iadom ić", i sposobem  
„uśw iadom ienia" m a się zająć kongres.

Jedyny zatem  ratunek  w  kongresie, gdyż 
jak  dotychczas spraw y stoją, nic p raktyczne­
go przeprow adzić się nieda:

„Coraz głośniej p o d n o szą  się żale, że p rzed­
siębiorstwa bywają prow adzone w  drobny sposób  
i bez systemu, tw orzą  się niezliczone tow arzy­
stwa różnego  rodzaju, k tóre  uniemożliwiają w zrost  
działalności. .." .

Ale w  tem  rozdrobnieniu polega w łaśnie 
ta  „siła narodow a", k tórą syoniści tak chlu­
bić się zw ykli. Brak jedności je s t specyficzną 
cechą żydow stw a. Zgoda jeszcze nigdy nie 
panow ała na  istynno-żydow skiem  zebraniu; 
ani naw et w  Jad  Charuzim , gdzie w szystk ie  
partye „narodow e" łączy ła  jedna  m yśl an ty ­
polska, to istnno-żydow scy w zajem nie nie 
dawali sobie przyjść do słow a i ani jeden 
m ów ca w śród ogólnego spokoju nie przem a­

wiał, naw et sam  herszt Zipper odw oływ ać 
się m usiał do litości zgrom adzenia nad jego 
żoną i dziećmi, gdyby sw e gardło nadw erę­
żył. A w śród ogólnego hałasu  odczytano re ­
zolucye dla stw orzenia jednolitej organizacyi, 
łączącej w szystk ie frakcyę żydow skie. Łatw o 
w śród takich stosunków  rezolucyę przepro­
w adzić, ale nie w czyn w prow adzić, choćby 
naw et z tem  zastrzeżeniem , jak  pisze jakiś 
„N ationaljude" w  Neue Yolkszeitung:

„chcemy, aby tu nasz narodow o-żydow ski 
program zeszed ł na drugi plan".

Na pierw szym  planie m a się znajdow ać 
w yw alczenie rów noupraw nienia dla żydów, 
zatem  to, co jest. istotą asym ilacyi. Rów no­
upraw nienie było zaw sze hasłem  i godłem  
asym ilantów , n iepraw dą jest, że:

„my narodowi żydzi, cośmy podczas  pow ­
szechnych wyborów do parlamentu  p o  r a z  
p i e r w s z y  wystąpili z jasną  o tw a r tą  walką 
o rów noupraw nien ie  żydów...".

Do walki z rów noupraw nieniem  żydów  
w ystąpili w sam ej rzeczy narodow i żydzi, 
do walki, z sam ym i żydam i, ale do jednoli­
tości skorym i być nie potrafią, a teraz s łu ­
sznie pisze propagator ogólnej żydow skiej 
o rg an izacy i:

„Jes t  tylko kwestyą, czy partye żydowskie 
s ą  już dojrzałe  do takiej polityki, k tó ra  interesy 
partyjne kładzie w ofierze dobru  ogółu...".

O niedojrzałości politycznej syonistów  
wróble na  dachu już wiedza.

P.

Z tygodnia.
0 granicę osiedlenia-

G azety żydow skie donoszą, że w  Peters­
burgu odbyło się w  tych  dniach zebranie 
działaczy żydow skich i praw ników , na 
które zaproszono posłów -żydów : oraz posłów  
z opozycyi D um y i niektórych z lew icy ' frak­
cyi październikow ców . Zebranie pośw ięcone 
było spraw ie zniesienia granicy  osiedlenia 
żydów . Zaprojektow ano w niesienie do D um y 
projektu praw a o zniesienie tej granicy. 
Październikow cy obecni na  zebraniu ośw iad­
czyli, że zgadzają się na  poparcie tego pro­
jektu , lecz pod w arunkiem , iż nie będzie to 
projekt odrębny, ale dodatek do projektu 
praw a o nietykalności osobistej. Posłowie 
z opozycji ośw iadczyli, że poprą projekt 
w  każdej formie. U chw ały nie powzięto. 
D ziałacze żydow scy  zapatrują się sceptycznie 
na  obietnicę październikow ców . tw ierdząc, że 
ci już postarają się o to, aby w szelki projekt 
w tym  kierunku, leżał długie lata w  jakiejś 
komisyi. W  każdym  razie działacze w spo­
m niani czynią starania, ażeby p ro jek t taki 
został w niesiony jaknajprędzej do Dum y.

Zatwierdzenie wyboru posła Brodzbiego-
Jak  donosiliśnty m iała onegdaj spraw a 

w yboru posła do dum y Brodzkiego z Odessy 
w sku tek  protestu czarnosecińca T ołm aczew a 
być przedm iotem  ponow nej uchw ały  senatu. 
T a k  tedy na  podstaw ie szczegółow ych docho­
dzeń w  spraw ie używ ania rosyjskiego im ie­
nia uznał senat w szelkie w ątpliw ości co do 
w ażności wtyboru jako  zupełnie n ieuzasad­
nione i w ybór jako  w ażny zatwierdził.

Zw iązek praw dziw ie rosyjskich ludzi 
z p. T olm aczew em  na czele nie om ieszka 
i nadal praw dopodobnie znaleść now ych 
środków  celem szykanow ania odeskich 
żydów’.

Zjazd żydów rosyjskich w Kownie.
O bradujący tu zjazd żydów  rosyjskich, 

na  który przybyło około 150 delegatów  z 60 
miast, został dnia 2. grudnia 1909 otw arty. 
Mowę pow italną w ypowiedział organizator 
zjazdu p. Isser Beer W o l f f .  N astępnie 
przystąpiono do w yboru p rezy d y u m . Prze­
w odniczącym  Wtybrano dra M aksa W inaw era 
adw okata z Petersburga i posła do Dum y. 
W  skład prezydyum  w eszli ponadto : rabin 
Rabinowucz z Kow na, J. B. Wolff, zastępca 
„Iki", dr. Feinberg i adw okat Sliosberg z Pe­
tersburga, B rodsky z Kijowa, członek pier­
wszej D um y dr. Katzenellensohn, Brutzkus 
z M ińska, rabin Mose z M oskw y i rabin 
dr. K antor z Rygi-

Na w’stępie poświęcił przew odniczący 
kilka słów  zm arłem u baronow i Horacem u 
Giintzbergow i, które w szyscy  obecni, chcąc 
uczcić pamięć zm arłego, stojąc w ysłuchali. 
N astępnie odbyło się pierwsze posiedzenie, 
na którem  adw okat Sliosberg w  ciągu dw u­
godzinnego referatu om aw iał sprawcę „orga­
nizacyi żydow skich gm in". Referent om awiał 
tak historyczne jak  i teraźniejsze położenie 
żydow skich gm in w  Rosyi, oraz ich rozm ai­
tych instytucyi w  wielu kierunkach, które 
oczekują reformy. W  szczególności zaś 
ośw iadczył się za zniesieniem  dotychczaso­
w ych danin od świec i mięsa, a zaprow a­
dzeniem  pewmego progresyw nego podatku 
osobisto dochodow ego.

W  posiedzeniu wieczornem  zajm ow ał 
się poseł do D um y Friedm an, spraw ą szkół. 
Jak  w ynika z jego spraw ozdania, został już  
Dum ie przedłożony projekt dotyczący reform}’, 
żydow skich szkól elem entarnych, k tó iy  też 
w krótce przyjdzie pod obrady. K w estya szkol­
n ictw a stoi zatem  obecnie na  pierw szym  
planie i stanow i jeden z najw ażniejszych 
postulatów’ parlam entarnych. Nie mniej jak  
35 m ówców zgłosiło się już  w tej kw estyi. 
Na ogól zatem  dalsze istnienie „chederu" 
w  dotychczasow ym  stanie uw aża się za 
nieodpowiednie i bezcelowe. W iele w ażnego 
m ateryału w  pow yższej spraw ie zaw ierały 
w yw ody sekretarza w arszaw skiej gm iny 
K e m p n e r a .  Między innym i zajm ującym i 
referatam i om aw iano także sp raw ę podatku 
od m ięsa koszernego, które to daniny służyć 
pow inny w yłącznie dla podniesienia religij­
nych i ku lturalnych  potrzeb ludności ży ­
dow skiej. D ebaty zjazdu prow adzone są 
w  języku  hebrajskim . U czestniczy w nich 
także zastępca rządu, który się im ze szcze­
gólną uw agą przysłuchuje.

KORESPONDENCYE

Stanisławów.
(.Bursa im. dr. Leona Borala. — Wybór 

rabina. — „Stanislauer Nachrichten“).
W  chwili, w  której działalność naszych  

w rogów  separatystów  zajęta by ła  w y sta ­
wianiem  now ego m uru chińskiego, p rzeko­
nującego m asę o „przew rotnych i niebez­
piecznych" tendencyach asym ilacyi, w  której 
zagorzały fanatyzm  z obłudą i zm yśleniem  
się połączył, aby bez w yboru środków  życie, 
charakter i dążenia najlepszych obywateli 
kra ju  w  najpotw orniejszem  i najohydniej- 
szem  świetle przedstaw ić, — żył i działał 
człowiek, której gotów  był najw iększe ofiary 
ponieść dla asym ilacyi żydów. Był nim  bp.

NH KHRNHWHŁ poleca najnowsze maleryały  
suknie damskie firma

Hntoniego Uuiiery
Dcl SUKDI6 OdlDSKIG T ir r n s  L w ów , u l. H alick a  10.
WIELKI W YBÓR. -  CENY UMIARKOWANE. -  TOW AR DOBOROW Y.
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dr. Leon Boral, k tóry  publicznie o św iad czy ! ' 
Ogól żydów  pragnąc praw  ludzkich i oby­
w atelskich nie pragnie wcale praw  narodo­
w ych tu taj i w spółzaw odnictw a z narodem  
polskim . W  tym  duchu też pracow ał i praco­
w ać zam ierzał. Już od daw na nosił się z m y­
ślą ufundow ania bursy  dla młodzieży polskiej 
m ojż.. w yznania . Badając stosunki m ateryalne, 
m oralne i narodow e panujące w śród naszej 
m łodzieży, doszedł do przekonania, że brak 
w szelkiego poparcia i pom ocy dla ubogiej 
młodzieży naszej, rzuca wielu uczniów , często 
bardzo zdolnych na pastw ę w pływ ów  zgub­
nych  pod w zględem  narodow ym . Celem 
utrw alenia w śród nas pamięci zacnego oby­
w atela patryoty , jak im  był zm arły , postano­
w iła jego rodzina stw orzyć fundacyę bursy  
dla m łodzieży polskiej m ojż. w yznania  im. 
dra Leona Borala. Do ostatniego bowiem 
tchnienia nosił się zm arły  z zam iarem  stw o­
rzenia w spom nianej fundacyi filantropijnej, 
poczytując za  najśw iętsze sw e zadanie, dać 
zagrożonej w sw ym  rozw oju  m łodzieży m oż­
ność sk ierow ania i rozw ijania sw ych zdol­
ności w  pożądanym  k ierunku i przysposobić 
na  dobrych i pożytecznych członków  społe­
czeństw a i narodu polskiego.

O ile chodzą wieści budow a bursy, na 
k tórą rodzina zm arłego przeznaczyła 40.000 
koron, rozpocznie się z w iosną przyszłego 
roku, a znajdzie w  niej przytułek około 25 
uczniów.

Od połow y czerw ca b. r. w akuje u nas 
posada rabina m iejskiego. Opróżniła ją  śmierć 
rab ina b.p. Leiba H orow itza. T rudno  znaleść 
zastępcę, k tóryby  choć w części zastąpił zm ar­
łego. Bp. Leib Horowitz należał bow iem  do 
tych jednostek w ybranych  i niepospolitą siłą 
ducha w yposażonych, których indyw idualność 
staje się ogniskiem  szerszych potrzeb, a które 
jednoczą w  sobie prom ienie ogólniejszych 
pragnień i dążeń. K onkurs na w spom nianą 
posadę up ływ a w  tym  miesiącu. .Między 
wielu kandydatam i dw aj m ają najw iększe 
s z a n s e : rabin bohorodćzański i rabin Koz­
łow ski, a to dla tego, bo pochodzą z rodziny 
Horow itzów , k tó ra  ju ż  od zw yż 100 lat za j­
m uje stolec rabinacki. Żydzi tutejsi podzielili 
się w tej spraw ie na  dw a w rogie o b o z y : 
Kozłowski i bohorodćzański.

P artya bohorodczańska przyzw ala do 
pom ocy organ żargonow y, który zaczął od 
n iedaw na w ychodzić jak o  tygodnik  pod na­
zw ą S ta n is la u e r  N achrich ten .

Stryj.
Z a ło żen ie  now ej p la có w ki ośw ia tow ej.

W  ostatn ią niedzielę odbyło się w  prze­
pełnionej sali Rady miejskiej zebranie tu te j­
szej inteligencyi celem naradzenia się nad 
założeniem  w naszem  mieście czytelni T . S. L. 
im. G oldm ana.

Z agaił p. Józef W eissblum , profesor 
giinnazyalny. W  kilku słow ach w skazał cel 
zebrania, przedstaw ił, że g runt stry jsk i jest 
bardzo podatny, że powodzenie now ej pla­
ców ki pod każdym  w zględem  nie ulega 
żadnej w ątpliwości i że brak takiej placówki 
od dłuższego czasu daw ał się odczuwać.

Następnie w ybrano  przew odniczącym  
zgrom adzenia p. dra A braham a W i e s e n -  
b e r  g  a, a ten pow ołał na sekretarza p. 
Schajego G a r t e n b e r g a .

Pierw szy zabrał glos p. Izak H a u s- 
m  a n n, słuchacz praw . W  dłuższem  prze­
m ów ieniu w skazał na  konieczną potrzebę

R B S T i L T J I I . A . C Y i L

założenia Czytelni im. Goldm ana, a to z po­
w odów : 1) potrzeba założenia ogniska, k rze­
wiącego ośw iatę w śród nieuśw iadom ionych 
m a s ; 2) potrzeba zorganizow anej, skutecznej 
pracy około m oralnego, etycznego i intellek- 
tualnego rozw oju młodzieży ; 3) potrzeba
placówki, koncentrującej ruch. cały i przez 
to ułatw iającej pracę nad popraw ą i odro­
dzeniem społeczeństw a żydow skiego. W ezw ał 
w reszcie w szystkich chętnych pracy i dobrej 
woli, by nie dali się odstraszyć przeszko­
dami w  drodze napotykanem i i w imię 
p raw dy  i dobra ogólnego przystąpili do z a ­
łożenia czytelni im. Bernarda G oldm ana.

Gdy um ilkły oklaski, zabrał glos radny 
m iasta L w ow a p. F e l d s t e i n  i w  dłuższem  
przem ów ieniu w ykazał szkodliw ość roboty 
syońskiej.

M owę dyr. Feldsteina nagrodzono rzę­
sistym i oklaskam i.

N astępnie zgłosił się do głosu  syonista 
Szym on G ottesm ann, który w bałam utnych 
w yw odach starał się zam ącić pow agę ze­
brania.

Gdy po nim w stąpił na m ów nicę re­
daktor „Jedności" dr. M e r  w i n ,  w szczęło 
kilku syonistow , będących na  sali w rzaw ę, 
k tórą  jednak  ironiczny uśm iech dra M erwina 
i silny a przekonyw ujący ton, w jak im  za­
czął mówić, szybko rozbroił}'.

Mowę dra M erwina przeryw ano ciągle 
burzą oklasków . Następnie uchw alono ogro­
m ną w iększością w niosek sł. praw . G ustaw a 
K larsfe lda:

.Z ebran i na dniu 5. grudnia 1909 r. 
w  sali Rady miejskiej, uchw alają w ybrać 
komitet, m ający poczynić kroki przedw stępne 
do założenia czytelni im. B. G oldm ana".

W  skład kom itetu w eszły  panie : P o 1- 
t u r a k o w a ,  W i e s e n b e r g o w a ;  pano­
wie : Dr. P o 11 u r a k, dr. W i e s e n b e r g ,  
prof. W e i s s b l u m ,  dr. F u s s ,  dr. F r Li c h t ­
m a n  n, H a u s m a n n  i G a r t e n b e r g .

K R O N I K A .

Stowarzyszenie pań dla udzielania 
obiadów uczniom szkół średnich i w yż­
szych bez różnicy w yznania. 31 spraw ozdanie 
tego hum anitarnego stow arzyszenia  — które 
w łaśnie otrzym aliśm y — w ykazuje  pow ażną 
rubrykę dochodów  i piękne ręzultaty filan­
tropijnej pracy. T ow arzystw o  to subw encyo- 
now ane przez W ydział kraj. (200 K.) i Ma­
gistrat lw ow ski (500) rozdaje dziennie 50 
bezpłatnych obiadów, a to 19 uczniom  gim n. 
i realnym , 15 sem inarzystom , 6 uczniom  ak. 
handl, 5 pryw atystom , 2 słuch fil. i 3 słuch, 
praw . W  ostatnim  roku adm inistracyjnym  
w ydano ogółem 9674 bezpłatnych obiadów. 
Na czele tow arzystw a stoi radca Jakób Stroh.

(Barszawska szkoła ra6inów. W  u- 
biegły piątek — jak  pisze w arsz. dziennik 
żargonow y Neue W elt —  odbyło się zebra­
nie żydów  w arszaw skich, pośw ięcone spraw ie 
sem inarjum  dla rabinów , istniejącego od 
pew nego czasu przy ul. Tw ardej Nr. 4. 
Dzieje tej instytucji są  następujące: Przed
11ji  r. p. H ofnaglow a z W arszaw y zapisała
100,000 rb., z których odsetki przeznaczyła  
n a  kształcenie się m łodych żydów  na ra­
binów . W  porozum ieniu z rabinam i, gm ina 
obiecała także subsydjum  i uzyskaw szy  po­
zw olenie w ładzy, w ynajęto  lokal w ynajęto

miCHHŁH BHLHSH
przy ul. Kazimierzowskiej l. 41. 
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lokal odpowiedni- Zgłosiło się odrazu 10O 
kandydatów , z których w ybrano 10 w  w ieku 
od 20 do 40  lat. M ają oni tutaj studjow ać 
5 lat talm udyczne nauki w  celu uzyskania 
kwalifikacji na  rabina. Uczniowie, oraz rabini 
dozorcy o trzym ują wsparcie po 24 rubli 
miesięcznie. T ych  ostatnich je s t 5: Prager,
Zylberberg, Goldscblag, Bornstein i Mendel- 
son. H onorow ym i opiekunam i są  członkow ie 
zarządu gm iny: I. Bregm an, J. W agm ajster, 
L. Pryw es, L. D aw idsohn i H. G rohm an 
oraz K ernw ers i Kohn. Na zebraniu piąt- 
kow em  m ów iono o tem, że „potrzeba, ażeby 
ty m  talm udystom  w ykładano  także nauki o- 
gólne", oraz o pow iększeniu biblijoteki i przy j­
m ow aniu now ych kandydatów .

Religia więźniów w W arszaw ie . W
bardzo interesującym  artykule p. t. „Ankieta 
w ięzienna" zajm uje się tygodnik postępow y 
P raw da  rów nież i stosunkiem  procentow ym  
w yznania w ięźniów, i dochodzi do n astępu ­
jących  dat statystycznych. W więzieniach 
w arszaw skich stosunek proc. w yznań  przed­
staw ia się :

Ogółem Mężczyzn Kobiet

SJ do 
og

ół
u

■D

•SO*

JD do 
ko

bi
et

-oin O -oUJ o_ 3 •oUJ 0
O o O o'' o o~~

Rz. katolików 171 76,7 151 78 20 67
Żydów 34 15,3 26 13 8 28
Praw osław nych ' 11 4,5 10 0 l 3
Ewangielików 4 1,6 4 2 — —
M ahometan 3 1,5 3 1 — —
Bezwyznamionych 1 0,4 — — 1 3

Ogółem 224 194 30

Do tej tabelki statystycznej podaje 
P raw da  następujące u w a g i:

„Rzuca się w  oczy przedew szystkiem  
jeden fakt znam ienny: odsetek aresztow anych  
żydów  bardzo nieznacznie przew yższa . od­
setek ich w śród ludności Królestwa: Żydzi
stanow ią mianowicie 14 proc. ludności K ró­
lestw a, w więzieniu zaś stanow ią 15,3 proc. 
aresztow anych. B a j k ą  w i ę c  j e s t  d o w o ­
d z e n i e  w steczników  różnego kalibru o tem, 
j a k o b y  ż y w i o ł y  r e w o l u c y j n e  r e ­
k r u t o w a ć  s i ę  m i a ł y  p r z e w a ż n i e  
z p o ś r ó d  ż y d ó w .  Przeciumie, jeśli zw a­
żyć: że ankieta dotyczy aresztu m iasta
W arszaw y, że w  W a r s z a w i e  żydzi sta­
now ią przeszło trzecią część ludności, to w y­
w nioskow ać należy, ż e  ż y d z i  d a l e k o  
m n i e j  b y w a j ą  a r e s z t o w a n i ,  a n i ż e l i  
c h r z e ś c i j a n i e .  Dotyczyć to będzie za ­
rów no kobiet, jak  i m ężczyzn, jakkolw iek 
z tablic widać, że aresztow ane żydów ki 
znacznie w iększy stanow ią odsetek areszto­
w anych  kobiet, niż żydzi w śród areszto­
w anych m ężczyzn."

Antologia talmudu —  broa To łsto ja .
Jak  donoszą ze S m argony (gub. w ileńska) 
pracuje obecnie hr. Tołstoj wspólnie z tam ­
tejszym  rabinem  G ordonem  nad przekładem  
zbioru nauk  m oralnych z talm udu na język  
rosyjski, Antologia ta ukaże się w  „Po­
średniku" w ydaw nictw ie zalożonem  przez 
T o łsto ja  jeszcze w  r. 1885. W  ostatnim  
liście sw ym  z 21. listopada w ystosow anym  
do naszego  rabina, pisze T o łs to j:

„Byłbym  Panu bardzo zobow iązanym , 
g dybyś Pan zechciał mi przesłać w ybór 
niektórych w yjątków  przysłow iow ych z tal­
m udu. Nietylko ja  osobiście będę Panu  za 
to w dzięczny, lecz co w ażniejsze, te miliony 
czytelników , które skutk iem  taniego w yda-

zo s ta ła  zn a c zn ie  ro zs ze rzo n a  i za o p a trzo n a  w  n o w o cze sn e  u rzą d ze n ia
Sale, gabinety dla zamkniętych towarzystw 

z o sobnym  wchodem.
Kuchnia, piwo pilzneńskie  i bawarskie znakom ite  

LOKAL OTW ARTY DO 1 -szej W  NOCY.
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w nictw a będą m iały m ożność poznać m ądrość 
religijną starożytnych nauczycieli Izraela.

0 żebraków. W  niedzielę rozpoczęła 
się narada żydów  w Berlinie o organizacjo 
m iędzypaństw ow ej pomocy dla żebraków  
żydow skich. Przybyło na nią 70 delegatów 
oraz przestawicieli najw iększych organizacjo 
żydow skich. Zw ołanie takiej narad j' uchw alone 
zostało —  n a  zeszłorocznymi zjeździe nie­
mieckich gm in żydow skich, ale z przy­
gotow ań widać, że m ająca pow stać organi­
zacja będzie m usiała pracow ać także w  pań­
stwie rosjjjskiem  i w Austrjó.

KOMUNIKATY.
Czytelnia T. S. h . im. B. Goldmana

urządza w  sobotę dnia 11. b. m. popol. o 
godz. 4 '30 . przedstaw ienie am atorskie dla 
dzieci. Program  urozm aicony. W stęp 10 h.

W  niedzielę dnia 12. b. m. o godz. 
7mej przestaw ienie am atorskie. P rogram  
urozm aicony.

P. T. P racodaw ców
up rasza  się w razie zap o trzeb o w an ia  p ra ­
cow ników  zw racać się do  „B iura  b ezp ła ­
tnego  pośredn ic tw a  p racy , ul. B ernste ina  12“ .

NADESŁANE.
Z a  rubrykę tę  redakcya nie odpowiada.

Don jp |  k tó re  stale używają odżywczy pro- 
r c l I I I G .  s z e i< (jo zm ywania głowy 

e 7 . . m «  nie będą się nigdy uskarżały  na w v -  
II padanie, siwienie włosów, na parpie

i łuszczenie  skóry.
S Z u m O  działa odżywczo na cebulki włosowe,

i świąd skóry.
Liczne uznania!

aseptycznym, usuw a łupież

In ż . S . R IE M E R
a r c h i te k t  i u p o w . b u d o w n ic z y

m ieszka  obecnie 

przy ul. Zyblikiew icza 1. 29 a, (dom  w łasny).

'.illllll. ..llllll. illlllll. .Illllll. .Illlll lllll.Mllllll.alllll lilii.-.Illtl Illl llllli .• 1111....11111• .lllllli*

Wspaniały program grany będzie w so bo tę  i n ie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud­

niu do nabycia przy kasie.

ZAKŁAD RYIOWHICZY i ODLEWARKiA 
T U L U  METALOWYCH

Maksa Glasermana
L w ów , ul. S yk stu sk a  17 

T ELEFO N  N b . 2 0 5 9 / vi.
w ykonuje  gus townie  i tan io  s tam pil ie  
kauczukow e  i m e ta low e,  tablice i n a ­
pisy lane  o raz  grawirowane ,  m arki  
pieczątkowe,  n u m e ra to ry  i s tem ple  

— dat owe.  =========
Cenniki bezpłatnie.

Najlepsze i najtrwalsze
GRAMOFONY

są ty lk o  o ry g . a m e ry k a ń s k ie  z  m a rk a

„COLUMBIA"

•̂iiijjii,Miijii;L..iiit.,Miii|,i,óijjjir.MijjjiiMiijjjiii.iijjjiM..i1|,i.,.iijjii;i  ....  i|||i«*«iijjjii**Mjjjii:

BILETÓW WIZYTOWYCH
d rukow anych  lub p ism em  li tograf icznem 
i wyżej w e leganck im  pudełku ,  poleca [ .

D ru k a rn ia  i .  G o ld m a n a  l w ó w ,  S y k s tu sk a  2 9 . T e le fo n  3 0 5

O grom ny  wybór płyt Columbia, aniołkowych, 
Favorite , O deon  etc.

W ym ian a w szy stk ich  p ły t

J A K Ó B
h W t m  SyRSTBSRA 12.

Zlecenia z prowincji odwrotnie. — Cenniki i spisy 
płyt franco.

31 -letni KUPIEC przemysłowiec, właśc. real. 
chce przystąpić do spółki,  lub objąć intratny, ruch­
liwy interes handlowy lub przemysłowy. Posiadam 
70.000 K. majątku 10.000 K. renty rocznej, mam 
wielką rutynę kupiecką. Przy konwencyi p rzys tą­
piłbym jako zięć do wspólnego prowadzenia in­
teresu.

D okładne oferty n ieanonimowe upraszam pod 
„443 kwit inseratowy" Kraków post res tan te .  Dy- 
skrecya zapewniona.

L O S Y
gdziekolwiek zastaw ione — we Lwowie albo też 
w bankach prowincyonalnych — wykupujemy i d o ­
p łacamy do pełnego kursu dziennego. T e  sam e losy 
(t. j. te sam e serye i nurnera) odsprzedajem y na 

życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a na 

zapytania odpow iada’ się natychmiast.
D om  b a n k o w y  i kantor w y m ia n y

S C H U T Z  i  C H  A  J E S
broóro, ul Kopernika 1. 5.

G łów ne  Z astęps tw o i Inkaso na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der A nker“ założonej we Wiedniu 1858 r.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

*  LECZN ICA ZĘB Ó W  ORAZ LA B O R A TO R Y U M  TE C H N IC Z N E  |  
|  D r a  K A Z I M I E R Z A  L E W A N D O W S K I E G O  *

hrodro, pl. Balicki 1. 7. 31 *
*  Protezy precyzyjne — operacye  bez6olesne . *  
|  n a c i  k a w i a r n i ą  c e n t r a l n a ,  |  
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

~E*. n r. C zyteln ik ów  
n a szy ch  u p raszam y ni= 
n ie jszem , by p r z y z a k u -  
p n ie  w z g lę d n ie  z a m a ­
w ian iu  to w a ró w  u firm  
a n o n s u j ą c y c h  s ię  w  
„Jedności"  — p o w o ły ­
w a li s ię  ła sk a w ie  na  
o d n o śn e  o g ło s z e n ie .

ADMINISTRACYA.

B a c z n o ś ć !

P ak ie t  25 h.—Do nabycia w ap tekach i drogueryach.

Kto chce  m ieć  pięknie  w yko­
n an e  grawury ,  m o n o g ra m y ,  
herby,  pieczątk i do laku i farby, 
niech się  uda' do  w arszaw sk iego  

zak ładu  ry towniczego
L. S A N D M E R E R A
Lwów — H e tm a ń s k a  6. 1. p 

P roszę  zwrócić  uwagę n a  a d res

P rzep raw a pasażerów

niemieckimi parostatkami

z Bremen do Ameryki.
Kto p o w z ią ł zam iar  jech a ć  do A m eryki, tem u p o le c a  s ię  

ja k  n a jg o ręce j , z a sz c z y tn ie  zn an e  b rem eń sk ie  ce sa rsk ie  p a ro ­
sta tk i i b rem eń sk ie  p o d w ó jn o śru b o w e  p o cz to w e  p arosta tk i.

P o sp ie sz n e  p arosta tk i ja d ą  z B rem en do A m eryki 6 do 7 
dni, z a ś  p o c z to w e  8 do 9 dni.

Kto ż y czy  so b ie  jech a ć  tym i w ie lk im i i p iękn ym i p a ro ­
sta tk am i, tem u ra d zę  za m ó w ić  so b ie  nap rzód  m ie jsce  i w  tym  
celu  p o s ła ć  do m nie 20 lioron zadatku .

W y ja śn ien ia  i p o u czen ia  do p od roży  u d zie lam  k ażdem u  
ch ętn ie  i b ezp ła tn ie .

F. Hdissler.
Kto ż y c zy łb y  sobie być pośrednikiem , n iechaj się zg ło s i.  "łO

F ^ L  HHGLEZY, SMOKINGI
noroe lub uży=

r o a n e  w y p o ż y c z a

najtaniej

M. M A R E K
Lwów, ul. Sykstuska I. 2 9 .

K S ~ \ Y )  f \  \  Ł /  Salon sztuki fotograficznejU  K L) Y A IN lwów
= »L. lill.IIKHIF.fin 3. -  (ROD miHIEI). =  

Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p.
Grupy zbiorow e i tableaux po cenach specyalnie niskich.
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T e a t r  rozm aitości C o lo n m  Hermanów od 1. do I H o  grudnia D. r.
\ / p r r i p f p  R r i ę f n l  Nowy sensacyjny pro- SErozAcyjros rootsośBi!
V d l  1 C I C - D 1  gram. — R u d .  H o c k, Początek o godzinie 8. wieczór

recytator. Paule Hett, Diseuse francaise. 2 Komedye. Bilety są wcześniej do nabyeia w Biurze dzienni3
Początek o godz. 8 wieczorem. fców Plobna, ul. Karola budwifca 1. 5. 310

(fr^
Telefon 1331. Elektryczność Telefon 1334.

WHCŁHW NAGÓRSKI i Ska Komand.
LWÓW, TRZECIEGO M3.JA. 13

Centralny skład na Balicyg ŚUłiecznikÓU), Żarówek
i  w s z e l k i c h  p r z y r z ą d ó w  c l  o  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e g o .

S   =  - ■ .... -  —

Sitomai
n a j le p s z e  p ie c e
s a m o re g u lu ją c e  się 
p io e ą  be z p r z e r w y  

c a łe  2 4  g o d z in !
D ają rów ną te m ­
p e ra tu rę  \y dzień 
i w nocy! Ś rednio  
spożyw ają 7 kg. 
węgla n a  dobę. 
T ysiączne uzna­

n ia !

P ie c e  ie  d o s ta rc z a :
(iencralna Re- 

prezcntacya na 
(iralicyę i Buko­

winę 
J B i u r o

U. J. WAGNERA
Lwów, Sokola 1a.

iW s z e lk ie  m onety  za g ra n ic zn e
kupuje i sprzedaje po cenach n a j­

korzystn iejszych  —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wym iany

S O K A L  i L IL IE N
Zlecenia z prow incyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Bilińskiego].

i
A
❖ C. I  uprzyw. galicyjski akcyjny /h

! Bank hipoteczny
 ̂ Oddział depozytowy

5J przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- JjJ 
zlv chunek bieżący, przyjmuje do przechowania a 
^  papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. £

*Nadto zaprowadza na wzór instytucyj /jv 
zagranicznych tak zwane Jk

* Schowki depozytowe 312 ^
*  (Safe Deposits). jjj
z]v Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, /]\
Jk depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
t  pancernej schowek do wyłącznego użytku J? 
ztv i pod własnym kluczem, gdzie b e z p ie cz n ie  a  
rk a d y sh re tn ie  przechowywać można swoje * 
JJ} mienie lub ważne dokumenty. JjJ
^  W tym kierunku poczynił Bank hipo-
JJJ teczny jak najdalej idące zarządzenia. J|J

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju * 
Jj] depozytów, otrzymać można bezpłatnie JjJ 
zlv w oddziale depozytowym. A
/|\ /k

N a ty ch m ias to w e  odzw ycza je ­
nie zapew nione .  O b ja śn ien ia  
be zp ła tn ie .  P odać  wiek i płeć. 
Świetne p ism a  dz iękczynne .  
Z lecenia  lekarskie.  -

Instytu t „ S a n ita s“ Y elb u rg , Z 100 B aw a ry a .

&
/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

M L E K O  -
w zamkniętych flaszkach

II

v

A. Ks. bubomirshiego i St. Fir. Pfly= 
eielsftiego — roe brooroie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. J

I
X
% \1/ 
7K

X  

*

j|| Pokój do śniadań i handel delikatesów jjf|

1 S. F l ie s s e ra

fmm krajowi ś i t r p o a  Piekarnia
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego liczba 3
TELEFON Nr. 9 5 4  . 308

poleca świąteczne pieczywo
Do nabycia w e wszystkich sklepach własnych

• • M M I  C U K U E R K T I A . • • • • • • •

Maryana Lewandowskiego i
Lwów, Gródecka 9. *

P o le c a  W y ro b y  s w o je  -p ie rw sz e !  j a k o ś c i !  |
międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNET* i kom isow y - - 
ro Podroołoezyshaeb, LBołoezysftu, Brodach i Ra= 

dziroiłłoroie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
CZyroóz wełny drzewnej, deseft na sfsrzynfti dla jaj 
hrushóro i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż  

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
H erba ta  w orygin .  paczk.  z ces. rosyjsk .  b a n d e ro lą  rz ą d o w ą

Adres : IM. Katzner, Podroołoczysha.

LWÓW, UL. JAG IELL OŃ SK A 11 a.

jpj Piwo pilzneńskie znanej dobroci marka B. B.

®  Hpteka pod „Złotą Gwiazdą" ®  
i laboratorium chemiczne W

«• PIOTRA MIKOLASGHA '{•
we Liwowie, uliea Kopernika Mr. 1.

poleca i wyrabia 316 9j9
S YR O P  S OLFOGÓf i J f lCOLOWY

i w łasny wyrób stampili]' 306 
I. FRIEDHAHTA

\fy

)łś
7 6
%

i s p ,  r~
W E  L W O W I E

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2 . ,

wykonywa DRUKI ,  S T A MP I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
 i po cenach przystępnych.------

&
7K.

(Sb 
(Sbm S YR O P  SOLFOGOf lc l f lCOLOWY £ 9
♦fl i Syrup sulfoguajaeoioroy z hola |]|
aTa jako skuteczny środek przeciw kaszlowi aTa 

i innym chorobom dróg oddechowych r  
♦I* w działalności zupełnie indentyczny z Si- 919 
AfA roliną i innymi podobnymi wyrobami a| a 
S zagranicznymi, co też orzekła komisya *  

9£9 przemysłowo-lekarska Towarzystwa le- 919 
AfA karskiego.
! i !  Syrup sulfoguajaeoioroy 
W  jest o połowę tańszy od Siroiiny i ko- ™  

sztuje tylko flaszka 2 kor 
aYa Syrup sulfoguajacoloroy z ho lą  aTa
** kosztuje kor. 2.50. Ł

♦19 Wydaje się wyroby te tylko na przepis 9£9 
aYa lekarski. — Do nabyć a we wszystkich aTa 
Ł  aptekach.—Należy żądać wyraźnie wyro- Ł  
♦19 bu apteki Piotra Pślikolaseha we Lwowie. 919 
<11 Ostrzega się przed naśladownietwami. 919

Najlepszy kalosz 
i śniegowiec teraźniejszości

nosi szwedzką m arkę:

i i
Główny skład i wyłączne 
zastępstwo na Galicyę:

i .  R r i m m e r ,  Luióui
U l  K U R W I  M i l  f r a n c u s k i ) .

Z drukarni Artura  G oldm ana  we Lwowie, Sykstuska  29. Wydawca i redak to r  odpow ied z ia ln y : Dr. Bertold Merwin.


